


Poszły na p r z e c h a d z k ę Ż a b k a , K u r c z a c z e k , Myszka, M r ó w k a i B i e d r o ń 

ka. 

P r z y s t a n ę ł y n a d rzeczką. 

— Wykąpmy się! — p o w i e d z i a ł a Ż a b k a i wskoczyła do wody. 
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- N i e u m i e m y pływać — powiedz iały K u r c z a c z e k , Myszka, M r ó w k a i 

Hiedronka. 

- R e c h - c h e - c h e ! R e c h - c h e - c h e ! — r o z e ś m i a ł a się Ż a b k a . — Jesteście do 

niczego! — I tak się z a n o s i ł a ze ś m i e c h u , że się o m a l nie z a c h ł y s n ę ł a . 

O b r a z i ł się K u r c z a c z e k i Myszka się o b r a z i ł a , i M r ó w k a , i B i e d r o n k a . 

Trzeba się n a r a d z i ć . R a d z ą więc, radzą i w p a d ł y wreszcie na p o m y s ł . 
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Wsiadają do niego i płyną! 

Ż a b k a wystawiła z wody g ł o w ę , żeby się jeszcze p o ś m i a ć , ale okręcik 

o d p ł y n ą ł j u ż da leko. . . N i e , Ż a b k a g o nie d o p ę d z i ! 



TYCZKA 



A tu — leży w p o p r z e k drogi kij. 

Zając tak się z a g a d a ł , że go nie z a u w a ż y ł . P o t k n ą ł się o kij i o m a l nie 

u p a d ł . 

— A niechże cię!... — r o z z ł o ś c i ł się Zając i k o p n ą ł kij z całej siły, tak że 

kij d a l e k o odlec iał . / 

Ale Jeż p o d n i ó s ł go, wziął na ramię i pobiegł , żeby d o p ę d z i ć Zająca. 

Z o b a c z y ł Zając, że Jeż niesie kij, i zdziwił się: 

— Po co dźwigasz ten kij? Do czego ci się m o ż e przydać? 

— N i e jest to zwykły kij — t ł u m a c z y mu Jeż — przecież to tyczka 

p o m o c n i c z k a . 
Ale Zając tylko p r y c h n ą ł pogardl iwie . 

Szedł Jeż do d o m u . D o g o n i ł go Zając i poszli dalej r a z e m . Kiedy się idzie 

we dwójkę, d r o g a wydaje się dwa razy krót sza . 

Do d o m u mieli d a l e k o , więc idą i rozmawiają. 
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Idą dalej i doszli do p o t o k u . 

Zając przeskoczy ! go j e d n y m susem i w o ł a j u ż z drugiego brzegu: 

— H e j , K ł ę b u s z k u Kolczas ty , rzuć swój kij, nie przeprawisz się z n i m 

przez p o t o k ! 

Nic mu Jeż nie o d p o w i e d z i a ł , cofnął się t r o c h ę , wziął r o z p ę d , j u ż w biegu 

I wliil kij w sam ś rodek p o t o k u i przesadziwszy go j e d n y m skokiem, s t a n ą ł 

nu d r u g i m brzegu o b o k Zająca, j a k b y nigdy nic. 

Zając aż buzię r o z d z i a w i ł : 

Okazuje się, że ty też d o b r z e skaczesz! 

Wcale nie u m i e m skakać — p o w i e d z i a ł Jeż. — To dzięki tyczce 

j it iniocniczce, z nią miast k r o k i e m , chodzisz skokiem. 
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Poszli dalej i znaleźl i się n i e b a w e m n a d trzęsawiskiem. 

Zając skacze z kępk i na k ę p k ę . Jeż idzie za n i m i kijem b a d a g r u n t p r z e d 

sobą. 

— H e j , K ł ę b u s z k u Kolczas ty , c z e m u się t a k wleczesz n o g a za nogą? 

Pewnie twoja tyczka.. . 

Zając nie s k o ń c z y ł , bo o s u n ę ł a mu się k ę p k a spod nóg i w p a d ł po same 

uszy w m o k r a d ł o . Ty lko p a t r z e ć , a z a c h ł y ś n i e się i u t o n i e . 

Jeż przybliżył się do niego o s t r o ż n i e , s t a n ą ł na kępce i z a w o ł a ł : 

— C h w y ć się tyczki ! Trzymaj się m o c n o ! 

C h w y c i ł się Zając tyczki, a Jeż s z a r p n ą ł ją ze wszystkich sił i wyciągnął 

przyjaciela z m o k r a d ł a . 

Kiedy się wydosta l i na t w a r d y 

grunt, Zając mówi do J e ż a : 

— Dziękuję ci, Jeżyku, uratowa¬ 

łeś m n i e . 

— To nie j a ! To tyczka p o m o c -

niczka, w każdej złej przygodzie 

u l o w n i c z k a . 
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Poszli dalej i na skraju d u ż e g o , c i e m n e g o lasu zobaczyl i na ziemi pisklę. 

W y p a d ł o z g n i a z d a i ż a ł o ś n i e piszczy, a rodzice krążą n a d n i m nie wiedząc, 

co p o c z ą ć . 

— P o m ó ż c i e n a m ! P o m ó ż c i e ! — ćwierkają. 

G n i a z d o b y ł o wysoko, nie sposób się t a m d o s t a ć . Ani Jeż, ani Zając nie 

umieli c h o d z i ć po d r z e w a c h . Ale p o m ó c t rzeba . 

Z a s t a n a w i a ł się Jeż, g ł o w i ł , aż wreszcie wymyślił. 

— S t a ń przy s a m y m p n i u drzewa! — p o l e c i ł 

Zającowi. 

S t a n ą ł Zając p o d d r z e w e m , jak Jeż k a z a ł . Jeż 

p o s a d z i ł pisklę na k o ń c u swojej tyczki, wlazł 

Zającowi na r a m i o n a i p o d n i ó s ł tyczkę j a k m ó g ł 

najwyżej, tak że s ięgnęła prawie g n i a z d a . 

Pisklę jeszcze raz p i s n ę ł o i wskoczyło p r o s t o do 

gniazdka. 

Ucieszyli się jego t a t u ś i m a m u s i a . Latają w o k ó ł 

Zająca i Jeża, ćwierkają: 

- Dziękujemy, b a r d z o dziękujemy! 

A Zając mówi do Jeża: 

— Brawo, Jeżyku! D o b r z e to wymyśliłeś! 

— G d z i e t a m ja! To tyczka p o m o c n i c z k a d o t r z e 

g ł ę b o k o , sięgnie wysoko. 
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Weszli do lasu. Im dalej się zapuszczają, t y m 

gęściejszy las i ciemniejszy. S t r a s z n o Zającowi. Ale Jeż 

n a d r a b i a miną, idzie p r z o d e m i r o z g a r n i a kijem 

gałęzie. 

W t e m wyskoczył zza drzewa o g r o m n y Wilk, zagro¬ 

dził im drogę i zawył : 

— Stójcie! 

Z a t r z ą s ł się Zajączek ze s t r a c h u , p o b i e l a ł cały , biec nie m o ż e , bo nogi ma 

j a k z o ł o w i u . Z a m k n ą ł oczy — zaraz Wilk go p o ż r e . 

Ale Jeż nie s t racił głowy. Z a m a c h n ą ł się swoim kijem i z całej siły zdzielił 

Wilka po grzbiecie. 

Z a s k o w y c z a ł Wilk z bólu, p o d s k o c z y ł 

— i w nogi. . . 

U c i e k ł , nawet się nie obe j rzał ani razu 

za siebie. 

— Dziękuję ci, Jeżyku, u r a t o w a ł e ś 
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Idą dalej lasem, idą, aż doszli do drogi . Iść po niej b y ł o ciężko, bo p o d 

górę. 

Jeż maszeruje p r z o d e m , kijem się p o d p i e r a , ale b iedny Zając nie 

dotrzymuje mu k r o k u , o m a l nie p a d a ze z m ę c z e n i a . 

D o m tuż blisko, lecz Zając dalej iść nie m o ż e . 

— G ł o w a do góry — p o w i e d z i a ł Jeż — trzymaj się mojej tyczki. 

Chwycił się Zając kija, a Jeż ciągnie go p o d górę . 

Wydaje się Zającowi, że chyba lżej mu teraz iść. 

— P o p a t r z — p o w i a d a do Jeża — twoja tyczka p o m o c n i c z k a tym r a z e m 

też mnie u r a t o w a ł a . 

T a k o t o o d p r o w a d z i ł Jeż Zająca do samego d o m u , gdzie już od d a w n a 

oczekiwała go Zajęczyca z m a ł y m i zajączkami. 

Witają go r a d o ś n i e , a Zając mówi do J e ż a : 

— G d y b y nie twoja czarodziejska tyczka p o m o c n i c z k a , nie u j rzałbym 

więcej r o d z i n n e g o d o m u . 

U ś m i e c h n ą ł się Jeż i p o w i a d a : 

— Daję ci tę tyczkę w p o d a r u n k u , m o ż e jeszcze ci się kiedyś przyda . 

Wpros t o s ł u p i a ł Zając: 

— A co sam poczniesz bez tej czarodziejskiej tyczki p o m o c n i c z k i ? 

— N i c — o d p o w i e d z i a ł Jeż — kij zawsze się znajdzie, a do p o m o c y — 

s t u k n ą ł się w c z o ł o — do p o m o c y jest r o z u m ! 

R o z j a ś n i ł o się wreszcie Zającowi w g ł o w i e : 

— Masz słuszność, mniejsza o tyczkę, byle b y ł a m ą d r a g ł o w a i d o b r e 

serce! 
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Była p ó ź n a jesień. Z drzewa d a w n o o p a d ł y liście, tylko na 

czubku dzikiej j a b ł o n i jeszcze wisiało j e d n o j e d y n e j a b ł k o . 

Ową jes ienną p o r ą biegł przez las Zając i z o b a c z y ł j a b ł k o . >HL. I 

Ale j a k je zerwać? J a b ł k o wisi wysoko, mowy nie ma C 

żeby do niego p o d s k o c z y ć . 

— K r r a - k r r a ! 

Patrzy Zając — a tu siedzi na świerku W r o n a i śmieje się. 

- H e j , W r o n o ! — z a w o ł a ł Zając. — Zerwij mi j a b ł k o ! 

W r o n a prze lec iała ze świerka na j a b ł o ń i z e r w a ł a j a b ł k o . 

N i e u t r z y m a ł a go j e d n a k w dziobie i j a b ł k o s p a d ł o w d ó ł . 

— Dziękuję ci, W r o n o ! — powiedz iał Zając i już m i a ł je p o d n i e ś ć , kiedy 

j a b ł k o n iespodzianie syknęło jak żywe i... p o b i e g ł o . Co to takiego? 

Prze ląkł się Zając, ale p o t e m się domyśl i ł , że j a b ł k o s p a d ł o na Jeża, który 

zwinięty w k ł ę b e k s p a ł p o d j a b ł o n i ą . N a d z i a ł o się j a b ł k o na jego kolce, a 

Jeż o b u d z i ł się i p r z e r a ż o n y rzucił się do ucieczki. 

— Stój , stój ! — w o ł a Zając. — G d z i e niesiesz moje j a b ł k o ? 
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Z a t r z y m a ł się Jeż i p o w i a d a : 

— To moje j a b ł k o . S p a d ł o , więc je wziąłem. 

P o d b i e g ł Zając do Jeża: 

— Oddaj mi n a t y c h m i a s t moje j a b ł k o ! Ja je z n a l a z ł e m ! 

P o d l e c i a ł a d o n i c h W r o n a . 

— O co się właściwie kłócicie? — mówi. — Przecież to moje j a b ł k o , 

z e r w a ł a m je dla siebie. 

J e d n o d r u g i e m u nie ustępuje, k a ż d e z o s o b n a wykrzykuje: 

— To moje j a b ł k o ! 

Krzyk i wrzask rozlega się po c a ł y m lesie. I już z a c z y n a się bójka: W r o n a 

d z i o b n ę ł a Jeża w n o s , Jeż u k ł u ł Zająca k o l c a m i , a Zając k o p n ą ł W r o n ę . . . 

N a d s z e d ł wtedy N i e d ź w i e d ź i j a k nie ryknie: 

— Co to ma znaczyć? Co za hałasy? 

C a ł a trójka d o niego: 

— Misiu, jesteś w lesie największy i najmądrzejszy. R o z s ą d ź nas 

sprawiedliwie. K o m u t o j a b ł k o przyznasz, n iech się j u ż t e m u d o s t a n i e . 

I opowiedziel i Niedźwiedz iowi , j a k to wszystko b y ł o . 
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P o m y ś l a ł Niedźwiedź, p o m y ś l a ł , 

p o d r a p a ł się za u c h e m i z a p y t a ł : 

K t o z n a l a z ł j a b ł k o ? 

Ja! — powiedz iał Zając. 

A kto j a b ł k o zerwał? 

- Ja z e r - r - r w a ł a m ! 

W r o n a . 

z a k r a k a ł a 

D o b r z e . A kto je z ł a p a ł ? 

Ja z ł a p a ł e m — pisnął Jeż. 

— Słuchajcie — z a w y r o k o w a ł Niedźwiedź — wszyscy macie słuszność i 

d latego każdy z was p o w i n i e n j a b ł k o o t r z y m a ć . . . 

— Przecież jest tylko j e d n o ! — wołają Jeż, Zając i W r o n a . 

— Podzielcie to j a b ł k o na równe części i n iech każdy weźmie po 

k a w a ł e c z k u . 

C a ł a trójka c h ó r e m z a w o ł a ł a : 

— Że też nie przyszło to n a m od razu do głowy! 
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Jeż wziął j a b ł k o i podzie l i ł je na cztery części. 

J e d e n kawałek d a ł Zającowi: 

— M a s z , Zajączku, tyś pierwszy j a b ł k o zobaczył . 

D r u g i kawałek d a ł W r o n i e : 

— Weź, W r o n o , tyś j a b ł k o zerwała. 

Trzeci kawałek Jeż sam sobie w ł o ż y ł do pyszczka: 

— To dla m n i e , bo z ł a p a ł e m j a b ł k o . 

Czwar ty k a w a ł e k Jeż w e t k n ą ł w ł a p ę Niedźwiedziowi : 

— A to dla ciebie, Misiu. . . 

— D l a mnie? A za co? — zdziwił się N i e d ź w i e d ź . 
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- Będę cię gryźć! — p o w i e d z i a ł a Myszka. — Swędzą m n i e zęby i wciąż 
N a s t o l i k u J a n k a l e ż a ł s o b i e O ł ó w e k . coś muszę gryźć. O , tak! — i Myszka m o c n o ugryzła O ł ó w e k . 
P e w n e g o r a z u , k i e d y J a n e k s p a ł , w d r a p a ł a s i ę n a s t ó ł M y s z k a . Z o b a c z y ł a — O j — j ę k n ą ł O ł ó w e k . — Wobec tego pozwól m i p o raz o s t a t n i coś 

O ł ó w e k , c h w y c i ł a g o i w l e c z e d o s w o j e j n o r k i . narysować, a p o t e m r ó b , c o chcesz. 

— P u ś ć m n i e , p r o s z ę c i ę ! — b ł a g a ł j ą O ł ó w e k . — P o c o c i j e s t e m — N i e c h c i będzie — p r z y s t a ł a Myszka — rysuj! Ale p o t e m i tak cię 
pot rzebny? O ł ó w k i s ą d r e w n i a n e , jeść ich nie m o ż n a . r o z g r y z ę n a d r o b n e k a w a ł e c z k i . 
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M o ż e ser — o d r z e k ł O ł ó w e k i n a r y s o w a ł jeszcze trzy m a ł e k ó ł e c z k a . 

No pewnie, że ser, a to są w n i m dziurki — d o m y ś l i ł a się Myszka. 
— M o ż e j a b ł k o — p o w i e d z i a ł O ł ó w e k i 

o t o w y d ł u ż o n y c h krążków. 

n a r y s o w a ł jeszcze kilka t a k i c h 
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Wiem, to serdelki! — ob l izała się Myszka. — Ale k o ń c z już prędze j , bo 

b a r d z o m n i e swędzą zęby. 

— Poczekaj chwileczkę — p o w i e d z i a ł O ł ó w e k . 

A kiedy zaczął rysować trójkąciki, Myszka k r z y k n ę ł a : 

— To mi p r z y p o m i n a ko. . . N i e rysuj więcej! 

d a ł a n u r a do swojej n o r k i . 

O d t ą d nosa z niej nie wychyliła. 

A O ł ó w e k d o t ą d żyje i służy J a n k o w i , tylko że już się z r o b i ł — o, t a k i 

m a l e ń k i . 

Spróbuj swoim w ł a s n y m o ł ó w k i e m narysować takiego k o t a , żeby się go 

myszy bały . • 





N a r y s o w a ł J a n e k K o g u t a , ale z a p o m n i a ł g o p o m a l o w a ć . 

P o s z e d ł K o g u t na spacer. 

— D l a c z e g o chodzisz taki bezbarwny? — zdziwił się Pies. 

Przejrzał się K o g u t w wodzie. Rzeczywiście, p r a w d ę Pies p o w i e d z i a ł . 

— N i e m a r t w się — pocieszył Pies K o g u t a — idź do F a r b , p o m o g ą ci. 

P r z y s z e d ł K o g u t do F a r b i p r o s i : 

— F a r b y , moje k o c h a n e , p o m ó ż c i e mi! 
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A N i e b i e s k a F a r b a — p i ó r k a na ogonie . 
A Ż ó ł t a — piersi. 
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O, teraz jesteś p r a w d z i w y m K o g u t e m ! rzekł Pies. 

A tego K o g u t a p o m a l u j sam. I nie z a p o m n i j 

być ż ó ł c i u t k i . 

o K u r c z a c z k u , on p o w i n i e n 
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— Co tu robisz? — z a p y t a ł a K o t k a , 

wielka ciekawska. 

— Rysuję dla ciebie d o m e k — rze¬ 

k ł a D z i e w c z y n k a . — P a t r z ! O, tu jest 

d a c h , a tu k o m i n na n i m , tutaj drzwi... 

— A co b ę d ę robić w t y m d o m k u ? 

— Będziesz w p iecu p a l i ł a , kaszkę 

warzyła . 

D z i e w c z y n k a s iedziała przy stole i r y s o w a ł a o b r a z k i . 

W t e m w s k o c z y ł a na o p a r c i e jej k r z e s ł a p r e g o w a n a K o t k a i z a c z ę ł a się; 

przyg lądać, co robi D z i e w c z y n k a . 
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